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Ukraińcy zaatakowali linie nasze nad Złota Lipa* 
Zdobycie Łogiszyna przez wojska polskie.

Wszystkie wsteczne żywioły wykombinowały 
sobie, że koalieya, zwalczając bolszewizm ro­
syjski, odegra rolę żandarma w Europie, będzie 
podporą reakcyi, która po wojnie spostrzegła, 
źe grunt pod jej nogami się chwieje.

Sądzono, że tryumfujące państwa zachodu o- 
diegrają rolę odwracającą bieg historyi, że siłę 
swią i (przewagę w Europie rzucą dla restytucyi 
stanu jaki pod względem społecznym, istniał w 
dniach wybuchu wojny światowej.

Sądzono, że pod osłoną potęgi koalicyi można 
będzie snuć fantastyczne plany zaborcze, wyty­
czać granice tak daleko od własnych osiedli na­
rodowych, jak .daleko chorobliwa myśl podboju 
i manii wielkości sięgnąć jest w możności.

Tę chorobę dzieciństwa przechodzą w tra­
gicznych formach Czesi, którzy swe sny o po­
tędze nawet ;za wyraźną aprobatą koalicyi re­
alizować usiłowali. Próbowali tych fantazyi nasi 
domorośli fantaści, którym śnił się Kijów, a na 
północy Dźwińsk i inne przestworza wschodhie.

U nas na szczęście realne warunki nie pozwo­
liły przystąpić do realizacyi tych niepoczytalnych 
planów7, ale" obecne tragiczne położenie Czech 
niech będzie dla fantasfów przestrogą. Wali się 
w gruzy domek z kart panowania czecho-słowac- 
kiego, w niwecz obracają się żądze dalekich ryn­
ków ekonomicznego podboju, republika czeska w 
swoim własnym siedlisku jest poważnie zagrożo­
na, skoro się okaże słabość struktury wewnętrz­
nej tego młodego państwa, nie opartej na własnej, 
ale na koalicyi sile.

Pogrom fantazyi imperyalistycznych w Cze­
chach niech będzie odstraszającym przykładem.

Tragicznych zawodów dozna każde państwo, 
które ńle na własnem prawie, ale na cudzej sile, 
buduje swoją przyszłość.

Dbznają rozczarowania także ci, którzy są­
dzą, że koalieya wesprze ich w walce z demo- 
Ikracyą własnego narodu. Na poparciu z zewnątrz 
buduje dziś wstecznictwo polskie swój pęd do 
władzy i próbę zgniecenia wielkiego ruchu lu­
dowego, dążącego do tego, aby polskie masy 
Judowe w państwie polskiem stanowiły o swoim 
losie.

Ale tem sroższego dozna zawodu, im dłużej 
stawać będzie wpoprzek dążeniom klas pracu­
jących.

Gwałtowna fala demokratyzacyi wszystk;ch' 
społeczeństw nietylko nie daje się powstrzymać, 
ale burzy wszelkie zapory, fala ta coraz gwał­
towniej wzbiera. We Francyi, na której nasza 
reakeya najwięcej buduje, przeżywa ciężki kry­
zys. Dzisiejsi władcy Francyi stoją przed upad­
kiem, a za nimi zawisną w powietrzu cfc którzy 
nawet losy Polski chcieli związać z imperyali- 
zmem zachodu.

Jeszcze tu i ówdzie zerwie się do boju stary 
duch minionej epoki, jeszcze przejdzie przez 
krwawy chrzest nowoczesna myśl polityczna i 
nowe do życia rwące się siły.

Wstecznictwo runąć musi w przepaść, a na je-

K o m u n i k a t  s z t a b u  g e n e r a l n e g o ,
z dnia 14 czerwca.

F ron t galiCs/jsfco-TOOłyńsfci: Oczyszczanie oko­
lic Tłumacza z band ukraińskich postępuje. 
Na północ od Dniestru wojska gen. Paw lenfti 
pom im o pow ziętych zo b o w iązań  do zaprzesta 
n ia  walki u d erzy ły  na  n a sz e  pozycye nad  
Z ło tą  b ip ą  i n ą  po łudn ie  od Jez ie rn y . $ a lk i  
w toku . Nad Styrem pad Rafałówką obustronna 
działalność artyleryi.

F ro n t po lesk i: Oddziały 3 pułku ułanów 
w śmiałym ataku po zaciętej walce zajęły bo* 
g iszyn , kładąc stukilkudziesięciu bolszewików 
trupem. Wzięto do niewoli przeszło 100 jeńców7 
w tem dowódzcę pułku i 2 dowódzców kom­
panii. Zdobyto 6 karabinów maszynowych 
i większą ilość amunicyi.

F ro n t lite ro sk o -b ia łc ru sk i! Bez zmiany.
W zastęp, szefa sztabu generalnego :

tfaller.

Koalieya t e  zawrzeć i  Kttiem  p i i i in .
(Pat.) (Havas) Najwyższa rada państw sprzy­

mierzonych i zaprzyjaźnionych wysłała do Koł- 
czaka depeszę następującej treści: Państwa sprzy­
mierzone i zaprzyjaźnione potwierdzają odbiór 
odpowiedzi • admirała Kełczaka na swoją notę 
z 26 maja br. i są z tej odpowiedzi bardzo za­
dowolone, gdyż odpowiedź ta jest w zasadzie 
zgodną z propozycyami ententy i mieści w so­

bie pełne samostanowienie narodów' oraz jest 
zapowiedzią spokoju dla narodu rosyjskiego i 
jego sąsiadów. Ententa zdecydowana jest — jak 
to zaznaczyła w pierwszem piśmie — zawrzeć 
z admirałem Kołczakiem przymierze. Podpisy : 
Lloyd George, Wilsonk Clemenceau, Orlando i 
Makino. '

m

Wstrzymanie transportu wojsk Hallera.
Z Warszawy donoszą : W Lesznie wstrzymali wczoraj Niemcy transport wojsk Hallera na 

rozkaz z Berlina. Władze polskie poczyniły natychmiast energiczne starania u marsz. Focha, by 
zmusić Niemców do przepuszczenia dalszych transportów.

Zwycięsko o Denikina.
Bolszewicy stracili 15.066 jeńców.

(Pat.). 14 czerwca, noc. (Reuter). Bolszewicka 
armia rosyjska na południu cofa się na całym 
froncie pod naporem Denikina, który pos,miął się 
o 50 mil ang. poza Don, wzdłuż linii kolejowej i 
znajduje się w odległości 60 mil od Carycyna. 
Bolszewicy ponieśli ciężkie straty, stracił! 15.000 
jeńców, 250 kulomiotów i zostali przy pierw- 
szem uderzeniu odrzuceni na 40 mil "ang. Wielka 
Brytania dała, DenykpioWi nieoceRionąg)omoc.,ao- 
starczając za 17 "milionów funtów szterl. amu­
nicyi, samolotów, tanków; i t. d.&l kształcąc ofice­

rów jego armii zapomocą swoich instruktorów. 
Niedługo spodziewane jest połączenie się Deny- 
kina z Kołczakiem. Na północy Rosyi część wojsk 
angielskich została przerzucona z Murmania na 
Wołogdę, podczas gdy reszta armii maszertije 
na Petersburg i zbliżyła się do Petrozawodzka. 
Na zachód od jeziora Onega bolszewicy zrywają 
mosty, aby przeszkodzić w posuwaniu się* armii 
ochotniczej. Estończycy mają wszędzie wielkie 

j powodzenie.

Kontr-ofenzywa czeska.
(Pat.) Cześ. słów. b. pras. Komunikat z 13. 

bm .: Wielkie postępy na całym froncie. Grupa 
Henoąua : Mimo węgierskich ataków, front bez 
zmiany. Grupa Mittelhausera: Nieprzyjaciel 
ściągnął nowe posiłki, silną artyleryą i szere­
giem gwałtownych kontrataków usiłował po­
wstrzymać nasz marsz naprzód. Na północ od 
Starej soli zaatakował nas nieprzyjaciel, został

jednak odrzucony. Nasze oddziały są za nim 
w pościgu i dotarły do Starej soli* W okolic^ 
Kamienicy nasze wojska po 10-godzinnej walce 
zajęły wieś Kamska Brzemiza. W nasze ręce 
wpadły 2 działa 10-centymetrowe. Na zachód 
od Levency i na wschód od Kurtuze nie udało 
się Madziarom, mimo wieląich usiłowań, wy­
drzeć nam zadętych nrzedtem stanowisk

I go gruzach zakwitnie nowe życie, jak na gruzach 1 się musi prawdziwą ojczyzną polskiej klasy pra- 
' swych potęg zaborczych rośnie Polska, która stać | cującej.
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O polski Spiż i Orawą.
Dztetinjki prizyntasiy nieoffoyalną wiadbmość, 

że zbrojne oddziały polskie wkroczyły, na Sło- 
MWiezySznę, zajjtnujląc Spjiiki Orawę.

'Jeżeli fakt ten zaszedł, jest on tylko zrealię 
zJOfwanj.em uprawnionych pragnień całego ogółu 
polskiego przyłączenia do ziemi macierzystej ob- 
szarówu stanowiących jej nięprzedawnioną wła­
sność. Nie należy sądzić, że Polska, wkraczając 
na Spiż i Orawę, wykorzystuje ciężkie położeni^ 
Czechów, pod którymi na Słowaczyźnie ziemia 
|uż nie piali Się — ale się zapada. Polska nietylko 
lojalnie ale nawet
zbyt po ryteeinsfltit odnosi się do Czechów
w godzinach, kiedy pogrom na polach Słowaczy- 
zny nietylko wyrzuca ich z anektowanej ziemi, 
ale zdziera aureolę ich narodowej i militarnej 
tężyzny, odsłania przed świateńi głębokie skazy, 
jakie nosi na sobie organizm gwałtownile i bez­
względnie stawianego państwa.

Obecne położenie Czechów z pewnością jest 
ciężkim kryzysem, którego przyczyny są jasne 
dla każdego. Możnaby powiedzieć, używając traf­
nego acz niezbyt poprawnego wyrażenia, że Cze­
si chorzy są z przejedzenia. Zbudziwszy się do 
żyda niepodległego, objawili odrazu tak gwał­
towny apetyt na cudze dobro, poczęli tak gwał­
townie wchłaniać w siebie wszystko, co się zna­
lazło wokoło nich, że wreszcie musiała nastąpić 
reakcya. Polityka megalomanów czeskich była 
wprost szak^a i musiała skończyć się bankru­
ctwem;
pfytka fala imperyaliztzra, jak szybko slfe rozlała, 

tak szybko poczyna się cofać.
Że myśmy na tem głęboko ucierpieli — to 

czujemy najlepiej. Krwawa walka o Śląsk Cie­
szyński, którą zostaliśmy w najtrudiniejszetti po­
łożeniu zaskoczeni, została wyrokiem kdalicyi roz­
strzygnięta na naszą niekorzyść, tymże samym 
wyrokiem zmuszeni zostaliśmy db opuszczenia 
Sppil i Orawy. A kiedy rozpoczęliśmy bój o Ga- 
licyę wschodnią,
w szeregu sojuszników naszego wroga znaleźli­

śmy i „pobratymca“ Czecha.
Ścisły kontakt między Ukraińcami a Czechami 
w czasie toczącej się wojny jest znanej intymne 
polityczne układy pomiędzy nimi, zwrócone prze­
ciw nam, z (pewnością wyjdą także na jaw. Doszło 
do tego, że Polska została zaskoczona nagłą re- 
welacyą, wyglądającą wprost na nieprawdopo­
dobną, a jednak faktyczną o zamierzonem oku­

powaniu czy protektoracie (!) Czechów nad Gali- 
cyą wschodnią. I gdyby, nie wielkie, decydujące 
zwycięstwo oręża polskiego, kto wie, czy hoj­
nie wspierani amunicyą i bronią czeską Ukra­
ińcy nie mieliby dziisfaj wśród siebie obok in­
struktorów! i oficerów niemieckich również od­
działów czeskich.

Sielanka ukraińsko-czeska krwawo się zakoń­
czyła. Żelazny kordon polsko-rumuński pierwszy 
przeciął wszelką łączność, poczem potężną falą 
między obu „sympatyków** wdarły się czerwone: 
wojska madziarskie.

Obecnie, kiedy rozbitki czeskie w popłochu 
uciekają ze Słowaczyzny, gdzie Słowacy łączą 
się z Madziarami, kiedy głuche wrzenie wyczu­
wać się daje w niemieckich Czechach, kiedy bol- 
szewizm na skutek katastrofy militarnej znajdu­
je coraz lepsze warunki propagandy w armii! 
czeskiej, kiedy odporność państwowości Czeskiej 
staje się słabsza,
byłoby dla Polski sprawą nfe przedstawiającą 
wiele trudności przekroczyć niesprawiedliwą li­

ii^ demarkacyjną
i odebrać zagrabione zagłębie Karwińskie. Bło­
gosławiłby wkraczające do Karwiny oddżiały gór­
nik polski. e

Lecz Polska lojalnie stoi u demarkacyjnej gra­
nicy, nie wykorzystując pomyślnej dla siebie zmia­
ny isytuaeyi.

Natomiast
obsadzenie Orawy 1 Spiżu jest bezpośrednim 

ntikazeim godziny.
O ile w walce Madziarów z Czechami nie 

mamy najmniejszej racyi politycznej, aby się w 
nią mieszać czynnie, o ile nawet sympatycznie 
możemy się skłaniać ku Madziarom, tak straszli­
wie w wojnie światowej zmiażdżonych, o tyle 
zajęcie Spjiżu I Prawy, nie będące względem nich 
żadńym aktem nieprzyjacielskim, jest konieczne 
ze względu na to, że
nie można dopuścić do tego, aby ta ziemia pol­
ska, wyzwolona od terroru czeskiego, dostała s$ę 

pod dyktaturę Bell KnhUa.
A ku niej zbliżają się czerwone wojska sowie­

tów.
Polska nie może pozwolić, aby ten szmat jej 

ciała był przedmiotem, któryby sobie obcy wydzie­
rali. Armia polska, łącznie z utworzoną niedawno 
kdnfederacyą chochołowską powinna tutaj teraz 
zadecydować.

„Los van Berlin."
Naczelnik nowo powstałej republiki nadreńskiej, 

Dorten, w wywiadzie z korespondentem ,,Temps‘a4‘ 
przedłożył program, którym kierowali się założyciele 
nowego państwa:

„Chcemy utworzyć republikę w ramach jedności 
niemieckiej, coś podobnego do Bawaryi w r. 1870. 
Podejmujemy z . powrotem nasz plan z r. 1848 nie. 
w zamiarze odseparowania się od Prus, ani jedynie 
w eehi osłabienia ich, ale aby przyczynić się do 
utworzenia zdrowego konglomeratu, w który niby Pru­
sy nie były „potęgą przewodniczącą" (Praesidial - 
macht).

Nasi przeciwnicy przedstawiają nas jako zwolen­
ników republiki, zbudowanej dla celów klerykalizmu* 
kapitalizmu, na nienawiści względem Niemiec, na 
spekulacyach Francyi. Odpowiadam: klerykalizm? Wi 
naszem przyszłem ministeryum znajdować się będzie 
4 katolików, 2 protestantów, 1 izraelita. Kapitalizm? 
Robotnicy skupiają się koło nas. Nienawiść do* Nie­
miec? Chcemy zostać w ramach Niemiec i solida­
ryzować się z naszymi rodakami w płaceniu naszego 
udziału w długach wojennych. Ręka francuska ? Nasz 
ruch rozwijał się jeszcze na wiele czasu przed za­
kończeniem wojny.

Chcemy, albyt z obu stron wierzono w naszą szcze­
rość: ze strony Franćyi, gdyż pragniemy pomódz. 
Francuzom i Belgom ze wszelkich sił do podnie­
sienia się z katastrofy wojennej; ze strony Niemiec, 
gdyż z całego serca pragniemy pomódz temu kra­
jowi, lecz krajowi, uwolnionemu od tyranii pruskiej 
i od bolszewizmu, aby mógł wejść jako pożyteczny 
członek do Ligi narodów.

I mówimy: „Los von Berlin", co oznacza: wy­
zwalając się z pod autokracyi pruskiej, zostajemy 
Niemcamik

Nie ulega wątpliwości, że w tworzeniu się re­
publiki nadreńskiej silnie i wydatnio działała ręka 
francuska, a akcyę ułatwia stan okupacyi.

Bądź co bądź, Nemezis dziejowa wyraźnie prze­
jawia się i tutaj, zwracając przeciwko Niemcom te 
same metody, jakie oni stosowali w czasach tryumfu 
swojego, kiedy w okupowanych przez siebie krajach 
kłócili między sobą narody, by potem ich używać 
za narzędzia swej polityki.

„Freiheit", organ niezależnych socyalistów nie­
mieckich, pisze, że wypadki nadmeńskie powinny być 
ostrzeżeniem i nauką: „Jeżeli rząd nie zechce pod­
pisać pokoju i rzuci się w politykę katastrofy, ruch 
separatystyczny, w którym działa wielu polityków 
z centrum (katolicy), może wziąć górę".
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Gdy na terenie wschodniej Galicyi toczy się 
ciężka i trudna walka o utrzymanie Lwowa, 

* gdy pośpiesznie werbowany żołnierz polski, któ­
ry rekrutuje się głównie z legionistów i organi­
zowany jeszcze za okupacyi austryackięj i nie­
mieckiej przez Piłsudskiego, walczy o przynależ­
ność kresów wschodnich do Polski, rząd robo­
tniczo-chłopski z Moraczewskim na czele, stara 
się w ogólnym chaosie budować Polskę.

Wydaje deklaracyę, w której zapowiada z je ­
dnoczenie  ca łe j Polski, stworzenie arm ii n a ro ­
dowej i wewnętrzną budowę państwa, o p a rtą  
na  dem okratycznych , ludow ych p o d staw ach . 
Wezwaniem do współpracy wszystkich obywa­
teli państwa do współpracy i zapowiedzią zwo­
łania /Sejmu polskiego kończy się ten pierwszy 
w wolnej Polsce manifest własnego rządu.

Jednym z pierwszych dekretów rządu był 
wprowadzający 8 godzinny  c z a s  p racy , 46 go­
dzin w tygodniu. Dekret ten obowiązuje nadal 
i dzięki niemu nie wolno robotnika zmusić do 
dłuższej niż 8 godzinnej pracy.

Ale Polska burżuazyjna, obszarnicza i... pa­
skarska nie mogła tego znieść, aby w Polsce 
wolnej rządził chłop i robotnik. Zbojkotowali 
rząd, odmówili mu wszystkiego.

Nikt nie płacił podatków, obszarnik nie 
chciał miastom dostarczyć artykułów spożyw­
czych, „patryoci“ odmówili pierwszemu rządo­
wi polskiemu pieniędzy na najkonieczniejsze 
potrzeby państwowe. Nie dali pieniędzy na zor­

ganizowanie administracyi, na odzienie, uzbro­
jenie i wyekwipowanie wojska. Ż o łn ie rz  bez bu* 
tóro i bez am unicyi trw a? n a  p o ste ru n k u , bo 
kapitały polskie były zamknięte dla skarbu 
państwa.

Rząd Moraczewskiego nie chciał się chwycić 
represyi.

I jeżeli Galicya wschodnia tak długo czekać 
musiała na oswobodzenie, to niech winnych 
szuka wśród tych, którzy rządowi odmówili, 
wszystkiego, którzy własne państwo bojkotowali 
i przez to obronę kresów wschodnich w naj­
wyższym stopniu utrudnili.

Z rządem Moraczewskiego walczyli zaciekle 
wszechpolacy, oni stali na czele bojkotujących 
go, oni, którzy dziś chcą się narzucić ludności 
Galicyi wschodniej jako jedyni obrońcy.

Mimo szalonych trudności rząd ludowy trwał 
na posterunku, aby stworzyć Polską demokra­
tyczną i ludową, ale to do wściekłości dopro­
wadziło reakcyę polską.

Dnia 4 stycznia wykonano zan na rząd, 
z pomocą zbałamuconego oddział v . owego 
aresztowano ministrów Moraczewskiego Wasi­
lewskiego, Thugutta, sp ró b o w an o  ssrrmoh; nn 
N aczeln ika p ań stw a  P iłsu d sk ieg o . Zamach się 
nie udał i tylko temu zawdzięczać należ , że 
nie przyszło w całym kraju do w bratobój­
czych;

Gdy b. Galicya zachodnia i ca - Kongresów-, 
ka od listopada cieszą się wolno 
skie, w którem jak wiadomo rej v ą 
polacy z polecenia tych przy won 
cznych, nie zdobyło się długo ns maiecnie ja­
rzma niemieckiego. Dopiero dzię 
gorętszych umysłów i tajnej organicy!

skowej przepędzono dnia 2 stycznia Niemców 
z Poznania i.;, stworzono osobną republikę po­
znańską z Korfantym na czele, odrębną armię* 
ustanowiono granicę celną od strony Polski, 
obywatel polski musi się tam meldować jako 
obcokrajowiec. Tak w praktyce przeprowadzili 
hasło zjednoczenia wszystkich ziem polskich.

Wobec niepokonalnych trudńości, a zwła­
szcza pustek w skarbie Moraczewski podał się 
16 stycznia do dymisyi. Paderewski, który przed 
kilku dniami przybył do Warszawy, utworzył 
nowy rząd. Poznańćzycy, którzy twierdzili, że 
mają w pogotowiu miliardy w złocie dla skar­
bu państwa, o ile Moraczewski ustąpi i gdy oni 
będą zasiadać w rządzie, teki w rządzie wzięli, 
ale obiecywanych pieniędzy nie dali.

Rząd Moraczewskiego przed ustąpieniem o- 
głosił ordynacyę wyborczą do polskiego Sejmu, 
opartą na pięcioprzymiotnikowym prawie gło­
sowania z zupełnem równouprawnieniem kobiet 0  

ro;:pisał wybory, które przeprowadzone* już 
/ o.-, y rządu Paderewskiego. Dnia 9 lutego 
odbyło się pierwsze posiedzenie Sejmu, pierw­
szej w Polsce konstytuanty. W gronie posłów 
zasiadł kobiety.

Wyniki wyborów w Kongresówce dały prze­
wag żywiołom reakcyjnym. Zycie konspiracyj­
ne żyw I-ołów wolnościowych pod zaborem car- 

ik wyrobienia politycznego, niesłychana 
‘tetnago* a klerykalna, oto warunki w jakich 
iron się wybory odbyły. Za to w Galicyi prze­
padli konserwatyści i wszechpolacy, z urny 
wy borę?, j wyszli ludowcy i sócyaliści.

Przyszedł okres pracy sejmowej i rządu Pa­
derewskiego.

- (C. d. n.)

*
>
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Dyskusya rolna.

WARSZAWA, 14 'czerwca. (Pat.). Na dzisiejszem 
posiedzeniu Sejmu wniesione zost£% następujące in­
terpelacje:

P. Pitżaka w sprawie wyjątkowych ustaw, wy­
dawanych i stosowanych przez nadzwyczajnego ko­
misarza względem stowarzyszeń robotniczych w Za­
głębiu.

P. Diamanda w sprawie ataków „Gazety lwow­
skiej" na członków Sejmu (interpelacya zarzuca „Ga­
zecie lwowskiej" brak obiektywności i bezstronności 
w przedstawianiu zdarzeń politycznych, w szczegól­
ności wytyka artykuł zamieszczony w N-rze 132, 
pod tytułem: „Ran Moraczewski w roli wicemarszał­
ka Sejmu").

P. Kędziora w sprawie kredytów na budowę 
dróg w Małopolsce.

P. Szypera w sprawie rozruchów w Chełmie.
W dalszym ciągu dyskusyi rolnej p. Poniatow­

ski oświadczył, aby nie stosować praw wyjątkowych, 
niema innej drogi, jak uchwalić prawo wywłaszcze­
nia odnośnie do wszelkiej wielkiej własności. Mówca 
zwraca się przeciw tym, którzy wysuwają na plan 
pierwszy kolonizacyę wewnętrzną. Chłop będzie wo­
lał pozostać w kraju, dopóki będzie miał nadzieję 
otrzymania ziemi. Obawy co do obniżenia kultury 
rolnej w razie przeprowadzenia zamierzonej reformy, 
uważa mówca za przesadne, nie podziela też udania, 
aby Polska nie podołała ciężarom finansowym, wy­
nikającym z reformy.

R. Kowalczuk zwraca się przeciw dążeniom, któ­
re zmierzają do rozciągnięcia reformy rolnej na dłu­
gie dziesiątki lat. Zarzuca prawicy, że wynajduje 
coraz to nowe trudności, byle sprawę odwlec, i 
zauważa, że zdrowszą jest prawna rewolueya od! 
ewołueyi. Jeśli wielka własność nie mogła utrzymać 
się przed wojną, to trudno się łudzić nadzieją, by 
mogła ślę utrzymać w warunkach powojennych. — 
Mówca podkreśla, że chłop jest najlepszym płatni­
kiem i że tylko podnieść należy uświadomienie wło­
ścian, a wydajność z morga niewątpliwie dorówna 
wydajności wielkich własności, a nawet ją prze­
wyższy.

* Po przemówienia ks. Teotiorowicza dyskusyę rol­
ną przerwano. Izba przyjęła następnie sprawozda­
nie komisyi zdrowia publicznego w sprawie wniosku 
Halbana o uzgodnienie postulatów publicznej służby 
zdrowia w dziedzinie cywilnej i wojskowej.

Jednogłośnie uchwalono nagłość wniosku p. Ba­
lickiej w sprawie internowania przez Czechów na 
Orat/ie ks. Maehaya i innych patryotów polskich, 
oraz prześladowań Polaków na Śląsku. Wniosek sam 
przekazano komisyi spraw zagranicznych.

Następne posiedzenie w poniedziałek o godz. 4 
po południu, — na „porządku dziennym wyłącznie 
dyskusya rolna. Marszałek wyraził nadzieję, że dys­
kusya ta najpóźniej zakończy się we wtorek, tak, 
że we wtorek będzie można przystąpić dó drugiego 
czytania etatu.
nnammmmmmmmmmmma n # m i  i sm m sm s

ZgromaiizeBje rodziców w sprawie wysyłki dzieci 
b i  w ie t

Dnia 12. bm. odbyło się zgromadzenie zwo­
łane przez komitet robotniczy „Dzieci na wieś“ 
w szkole Kordeckiego pod przewodnictwem tow. 
R ata jsk ie j. Udzielał informacyi w sprawach 
wysyłki dzieci tow. hang, jakoteż Dyrektor tam­
tejszej szkoły, podając do ogólnej wiadomości, 
że z okazyi uroczystości ku uczczeniu Generała 
Iwaszkiewicza podany został chleb przez chłopca 
Generałowi, chłopiec ten jest uczniem III. klasy 
szkoły imienia Kordeckiego. Zapytany przez 
Dyrektora co go spowodowało do podania chleba 
odpowiedział, że jego ojciec służąc w wojsku 
austryackiem zawsze był żądny chleba. Myślał, 
że i ten pan żołnierz też jest żądny tego chleba.

Drugie zgromadzenie odbyło się dnia 13. bm. 
z temsamem porządkiem dziennym w szkole 
żeńskiej przy ulicy św. Kingi, pod przewodni­
ctwem tow. Ftisieloroej, referowali Dyrektor tejże 
szkoły oraz Dyrektorka szkoły św. Marcina 
i tow. h an g . Po wyczerpaniu dyskusyi wybrano 
komitet pań, które zajmą się zbiórką odzieży 
dla dziatwy nie posiąd? iacej. Następnie nauczy^

Naczelnik Państwa o bolszewizmle.
„Gazeta Polska11 przytacza umieszczony w 

„Journal de Genevett wywiad, jaki miał kores­
pondent francuski z Naczelnikiem Państwa, Pił­
sudskim w Warszawie:

„Z daleka — mówił Naczelnik — boiszewizm 
wydaje się ubogiemu i uciśnionemu nadzieją 
lepszego życia i zemstą socyalną. Nie obawiam 
się tego u nas. Nasi komuniści są zbyt słabi. 
Spodziewali się pomocy z zewnątrz, Otóż nasz 
ostatni atak odrzucił bolszewików rosyjskich o 
100 kim. ku północy, a boiszewizm węgierski 
jest zwyciężony. Nasi socyaliści są socyalistami, 
ale są zaciętymi Polakami i nic w sobie nie 
mają międzynarodowości Żydów rosyjskich, 
którzy są przywódcami ruchu. Jednakże dola 
naszych robotników jest bardzo twarda. Pracy 
brak od paru miesięcy. To jest przymusowe 
bezrobocie, pociągające za sobą nędzę. Byłoby 
w Polsce dosyć powodów do niezadowolenia 
dla proletaryatu, ale istnieje też inny, wielce 
radosny: Polska jest wolna, a naród szczęśliwy, 
ze zrzucił swoje okowy. Jesteśmy obecnie upo­
jeni wolnością. Całemi piersiami oddychamy 
naszemi odzyskanemi prawami, myśląc o prze­
bytych latach cierpień.

Oto dlaczego nie ma u nas bolszewizmu.
Z drugiej strony, najwięksi agitatorzy komu­

niści to są Żydzi, dla tego też — oni nie robią 
takiej propagandy, której by można się było o- 
bawiać, gdyby ci agitatorzy byli prawdziwymi 
Polakami. A jednak nasi robotnicy mają dość 
powodów do niezadowolenia*.

Gen. Piłsudski podkreśla, że w ciągu XIX 
wieku uciśniona Polska miała sparaliżowany 
swój rozwój normalny, nietylko z socyalnego, 
ale też z psychologicznego punktu widzenia. 
Warunki społeczne w Polsce są wszędzie zmie­
nione, ale klasy kierownicze wcale jeszcze nie 
poszły naprzód. Niestety, jest jeszcze zbyt dużo 
ludzi, którzy pozostali w wieku XVIII. Rozma­
wiając ze swymi rodakami generał spotyka 
czasem takich, o których może powiedzieć: To 
jest człowiek z połowy XVIII wieku, albo też 
nawet z XIX w., ale bardzo rzadko znajduje ta­
kiego, któryby był z wieku XX.

„Czas nam upływał — mówił dalej gene­
rał — na walce z obcym uciskiem, z germani­
zacją naszych prowincji i nie mogliśmy sobie 
pozwolić na pracę nad postępem społecznym 
lub nad dobrobytem proletaryatu.

M iew am y je sz c z e  n ie ra z  w *Polsce idee 
feodalne.

Ten feodalizm jest dziś niedopuszczalny. 
Robotnicy i chłopi nie chcą już znosić niewoli 
w pełni XX wieku. Kiedy robimy reformę spo­
łeczną, nasi przeciwnicy krzyczą: To boisze­
wizm 1 to nie jest boiszewizm, to nie jest nawet 
socyalizm — to demokracya.

S próbow ałem  p o p ro stu  p rze rzu c ie  Polskę 
z KU1U w ieku do w ieku XX.

Trzeba było przeskoczyć jeden wiek i to 
: była przyczyna wielu trudności i przykrości 
wszelkiego rodzaju, ponieważ skok był nielada. 
Mowiono mi, że skok był za wysoki i za daleki. 
Ale on był potrzebny, ponieważ trzeba było 
dać narodowi trochę więcej sprawiedliwości 
społecznej.

Jesteśmy bardzo daleko od bolszewizmu.

R ząd bolszew icki je s t  zap rzeczen iem  idei 
so c ja lis ty c z n e j.

Boiszewizm jest czemś najbardziej kompro- 
mitującem dla socyalizmu. W obecnej chwili w 
okolicach, które wyzwalamy na północy, niena­
wiść chłopów i ogółu ludności <Jo bolszewików 
ma w sobie coś przerażającego.

W ciągu 2 miesięcy komuniści wywołali w 
Wilnie zupełne spustoszenie. To nie są ludzie 
cywilizowani, ale dzicy, spragnieni krwi. rozbo­
ju. Od chwili, gdy ujęli w swe ręce władzę, w 
ciągu 5 dni wydali przeszło 1.000 dekretów.
N iepodobna w c iąg u  kilku dni zm ienić ca łe  ży ­

cie ekonom iczne i sp o łeczn e  narodów .
Nie słuchano więc tych niezliczonych rozka­

zów, nieraz przez to, że o nich nie wiedziano — 
a wówczas zaczynał działać terror, aby zsowie- 
iyzować wszystko siłą. Produkcya wszędzie prę­
dzej czy później ustała, wywołując zupełną rui­
nę wszelkiego przemysłu. Lenin, który chciał 
odrodzić społeczeństwo, nie potrafił zrobić nic 
innego, jak wszędzie wywoływać stan rzeczy 
bliski śmierci.

Generał odwiedzał mieszkania, zarekwirowa­
ne i zamieszkane przez komisarzy: stały się one 
kloakami o odpychającym brudzie, gdzie zaba­
wiano się w niszczenie z zadziwiającą dzikością 
wszystkiego, co było wytworne i w dobrym gu­
ście.

„W Wilnie wszedłenwdo składu bolszewickie* 
go, złożonego z dwóch wrelkich magazynów, gdzie 
jedne na drugich leżały istosy imebli różnego rodza­
ju, bawełny, różnych materyalów. i narzędzi aż 
do igieł. Wchodząc do pierwzsego pokoju, zgnio­
tłem dWa termometry, które leżały na podłodze 
wraz z wieloma innymi przedmiotami. Na razie 
nie rozutiiiałem celu gromadzenia tak rozmaitych 
przedmiotów. A to było poprostu po to, żeby za­
płacić chłopom za zboże, które przywozili do 
miasta. Chłopi, nie mając żadnego zaufania do 
rubla papierowego rządu Lenina, przyjmowali za­
płatę tylko w naturze. Zamieniano np. jajko za 
igłę. Bolszewicy doszli do bardzo ciekawego prze­
silenia w dziedzinie pieniędzy papierowych. Trze­
ba było zawiesić produkcyę rubla papierowego. 
Fabrykacya rubla papierowego kosstowała (druk, 

farba, -papier i t. dN) 3 ruble za bilet.
Trzeba było się wyrzec fabrykacyi biletów ru­

blowych, aby nie wpaść w deficyt. Z finansowe­
go punktu widzenia, bolszewicy wywrócili wszyst­
kie nasze pojęcia co do wartości pieniędzy, i po­
trzeby państwa posiadania solidnego budżetu. 
Zorganizowali w Wilnie litewską republikę sowie­
tów, niepodległą, zawierającą 4 guberni©: Ko­
wieńską, grodzieńską, wileńską i mińską. Znale­
ziono budżet nowego państwa: on przewidywał 
na rok 1919—134 miliardy rubli wydatków — 
a co do dochodów, to bynajmniej ich nie oznaczo­
no".

Generał Piłsudski jest pewny, że żaden powa­
żny isocyalista nie będzie już miał ochoty\ bronić 
teoryi Lenina, jeżeli zobaczy w miastach wyzwo­
lonych przez Polskę, ile nędzy i spustoszeń wszel­
kiego rodzaju dokonał zbrodniczy szał bolszewi­
ków.

i?

l i ,n i  sial"
Ukraińskie Biuro prasowe donosi: Jak nam 

ionoszą, wskutek ataku rumuńskiego w Gali- 
yi wschodniej przewódca ukraińskiej misyi w 
fcumunii Jerzy Gassenko odjechał z Bukaresztu 
vraz z członkami misyi. Stosunki między, Ukrainą 
i Rumunią zostały dnia 4 bm. wieczorem urzędo­
wo zerwane. Nadzwyczajny poseł Gassenko udał 
,ię wczoraj ze swojem otoczeniem do Paryża.

ielka pani Gołogórska wygłosiła odczyt na 
ześć naczelnika państwa Józefa Piłsudskiego, 
a co prelegentkę spotkały niemilknące oklaski.

leszcze ieden femiis.
(Pat.) (Reuter.) Niemcom będzie udzielony 

termin tygodniowy na przyjęcie traktatu. Ten 
okres czasu mieści w sobie także trzydniowy 
termin na wypowiedzenie zawieszenia broni. 
O ile Niemcy traktatu nie podpiszą, wojska 
sprzymierzone rozpoczną marsz nazajutrz po 
upływie terminu. /

1 fam trafili...
(Pat.) Czesko-słowackie Biuro prasowTe : „Le 

Rapport Cotidien" donosi, że do Pragi przybyła 
‘ wieczorem misya wojskowa-rosyjska armii gen. 
iDenikina, która w drodze do Paryża zatrzyma­
na się przez dzień w Pradze, aby złożyć wizyty 
S ofieyalnym osobistościom.
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Kołczak oddaje Polsce -  Kongresówkę.
PARYŻ. (Havas). Odpowiedź Kołczaka na notę 

sprzymierzonych w stosunku do Polski jest następu­
jąca: Uznając, że jedną ze- sprawiedliwych konse­
kwencji wojny światowej jest utworzenie niepodle­
głej zjednoczonej Polski, rząd rosyjski uważa za 
wskazane potwierdzić niepodległość, która była już 
ogłoszona przez tymczasowy rząd rosyjski w r. 1917, 
którego wszystkie zobowiązania i dekrety zostały po­
twierdzone. Ostateczne jednak ustalenie granic pol­
sko-rosyjskich powinno być odłożone do zwołania 
konstytuanty. Kołczak oświadcza gotowość przygo­
towania projektu rozwiązania sprawy losu rządów 
narodowych Estonii, Łotwy, Litwy kraju Kaukaskie­
go i zakaspijskiego. Liga narodów unormuje spra­
wy, wynikające z nieporozumienia.

Wszechrosyjski imperyalista odsłonił w tem o- 
świadezeniu wyraźnie swe cele. A zatem Rosya Koł­
czaka decyduje się uznać tylko Polskę Kongresową 
jako niepodległą, (nie wchodzą tu w rachubę byłe 
zabory austryacki i pruski, co do których z wyłą-

„Robotnik* donosi, że w najbliższym czasie 
do Kołczaka na skutek machinacyi endeckich 
carofilów ma się udać oficyalna(I) misya polska.

Wobec tych wieści Rząd powinien stanow­
czo wyjaśnić te zakulisowe inachinacye i jeżeli 
te wszystkie paryskie kombinacye i to posel­
stwo do rosyjskiej reafilyi całkowicie są tylko 
dziełem Dmowszczyzny i kompanii i odpowie­
dzialność za to ciąży tylko na nich — niech 
rząd jawnie odseparuje się od tej działalności.

Pochód wojsk syberyjskich.
(Pat.) Według „Russkaja Armja“ wojska sy­

beryjskie wydały bitwę w celu opanowania 
Orenburga i kontynuując swój marsz, przekro­
czyły Wiatkę na północ od drogi żelaznej Ka­
zań -Ekaterynburg i zajęły szereg miejscowości 
na brzegu południowo-zachodnim. W odcinku 
drogi żelaznej Bugu!ma przyszło do starcia. 
Bitwa toczy się na odcinku Belebej i w pobliżu 
stacyi Priuntowo.

Zamknięcie granicy czeskiej.
Z Krakowa donoszą: Granica czeska jest od 

wczoraj zamknięta i silnie strzeżona. Czesi 
wstrzymali nie tylko zwykłe pociągi, ale nawet 
pociągi koalicyjne. Wczoraj nie odszedł również 
pociąg koalicyjny z Krakowa. Także tutejsze 
czeskie biuro pasportoWe wstrzymało wydawa­
nie przepustek. Jak głoszą, potrwa to do 21 bm. 
Powodem tych zarządzeń ma być przegrupywa- 
nie wojsk czeskich i ogólna mobilizacya w Cze­
chach

i *  lisim Pinimi le i!
Osoby przybyłe z Kołomyi opowiadają, że 

wojska rumuńskie przychwyciły w Żabiu Wa­
syla Habsburga i jego adjutanta hr. Larischa. 
Wasyl Habsburg w przebraniu „bojka* krył się 
w klasztorze Bazylianów, a ostatnio organizował 
„powstanie11 obracając się wśród chłopów. Na 
wiadomość o pojawieniu się Wasyla władze ru­
muńskie otoczyły miejscowość i dokonały are­
sztowania. Adjutant hr. Larisch zdołał zbiedz. 
Wasyla Habsburga przywieziono do Czerniowiec.

czeniem Galicyi wschodniej Rosya nie jest intereso­
wana), ustalenie zaś granic polsko-rosyjskich ^od­
kłada do zwołania konstytuanty rosyjskiej''. Jakby 
rozstrzygnięcie tej konstytuanty, zwołanej przez Koł- 
czaków, Sazonowych i Izwolskich wypadło, można 
się domyśleć. Nad dokonanymi faktami, wynikłymi 
z zastosowania prawa samostanowienia ludów t. zw. 
„kresowych11 byłego imperyum rosyjskiego, Kołczak 
przechodzi do porządku dziennego; według niego 
rozwiązanie kwestyi losu tych ludów nastąpi dopiero 
na podstawie „projektu, który on przygotuje11.

Wszechrosyanin zrzucił maskę. Polska odżegna 
się od niego tak samo, jak się odżegnywała od 
„wspaniałomyślnych11 manifestów carskich.

Rozgromionej na polach bitew, zgangrenowanej 
moralnie "Rosyi marzy się hegemonia nad obcople- 
miennymi narodami. A niezdolna do zdobycia jej wła­
sną przemocą, chce siłę wolnych ludów koalieyi za- 
prządz do rydwanu swej reakcyi.

Lecz choćby nawet rządy się zgodziły, ludy 
Europy położą swe wszechwładne veto!

.Polskie placówki dyplomatyczne.
Ministerstwo spraw zagranicznych zdecydo­

wało się na podział placówek dyplomatycznych 
na ambasady i poselstwa I i II klasy. Ambasa­
dy będą zaprowadzone w Paryżu, Londyyi , 
Rzymie, Waszyngtonie, Tokio i ewentualnie w 
Berlinie. Dla Watykanu, Berna szwajcarskiego, 
Brukseli, Bukaresztu i Madrytu przeznaczone są 
poselstwa I klasy a poselstwa II klasy dla Aten, 
Belgradu, Budapesztu, Buenos Aires, Crystyanii, 
Hagi, Pragi, Helsingforsu, Pekinu, Kopenhagi, 
Sofii, Sztokholmu, Wiednia.

Co się tyczy poborów, to pensya zasadnicza 
dla ambasadorów wynosić będzie 24.000 fran­
ków, dla Ministrów upełnomocnionych I klasy
18.000 fr., II klasy 15.600 fr., radca legacyjny 
I klasy pobierać będzie 13.500 fr., II klasy 7*800 
Ir., attache poselstwa 5 700 fr. Do tego doliczać 
się będzie 100 pr. dodatku reprezentacyjnego, 
15 do 20 prc. droźyźnianego i ewentualny do­
datek rodziny,

i m  o s ł a w i l i  M a t o  n a  i i i
W ogłoszonej wczoraj deklaracyi' Zjednocze­

nia Polaków wyznania mojżeszowego wypadł 
przez przeoczenie ustęp najważniejszy, który 
brzmi:

„Zjednoczenie. Polaków wyznania tnojż. wszyst­
kich ziem polskich, stojąc na gruncie uchwały, 
powziętym na walnym zjeździe swych członków! 
w maju r. b^ iż sprawa żydów w Polsce jest 
sprawą wewnlętrzną Polski i przefc państwo­
wość polską w myśl zasad sprawiedliwości roz­
wiązaną fcję$z,e, wita z uznaniem złożone na Kon- 
fereneyi pokoju w Paryżu przez pana prezydenta 
ministrów .Paderewskiego ‘ oświadczenie, iż „po­
siada on niezłomne przekonanie, że Konstytuanta 
polska w sprawach zasadniczych Rzeczypospo­
litej polskiej uchwali dla ludności odrębnej rasą, 
•językiem i (wyznaniem, takie same prawa, jakie 
mają lub mieć one będą w państwach zachodnich. 
Zjednoczenie z .całą ufnością popiera przekona­
nie pana prezydenta ministrów, iż „niema obawy, 
by jakakolwiek mniejszość etniczna lub wyzna­
niowa czuła się w ramach władnośei polskiej 
mniej zabezpieczoną, niżby nią była pod gwa- 
raneyami międzynarodowej Ligi Narodów".

Zjednoczenie uważa, że stypulacye zewnętrz­
ne, nieoparte w całości na realnym układzie sto­
sunków miejscowych, wywołaćby z łatwością mo­
gły powikłania, szkodliwe o db państwa

Polskiego, jak! i dla samej ludności żydowskiej.
Jeżeli większość ludności żydowskiej w Polsce 

podziela to zapatrywanie, to niewątpliwie zao­
gniona obecnie kwestya dozna szybko pożąda­
nego dla obu stron złagodzenia.

61\mm toń i i . i Ma
Urząd walki z lichwą i spekulacyą donosi: 

Nawiązanie stosunków handlowych z zagranicą 
iZprzybrało realną formę. Do Warszawy przybyły 
prywatnie dwa transporty z różnymi towarami, 
a mianowicie 29 wagonów* z Francyi i 31 wago­
nów ze SzwajcaryL Wagony eskortowane były 
przez specyalne pogotowie wojskowe, składające 
się z żołnierzyx francuskich i szwajcarskich. Ra­
zem z towarami przyjechali także przedstawiciele 
odnośnych firm zagranicznych. Z chwilą otrzy­
mania wiadomości o przybyciu pierwszego tran­
sportu do Warszawy, urząd walki z lichwą i 
spekulacyą porozumiał się z ministerstwem prze­
mysłu i handlu, ministerstwem spraw zagranicz­
nych oraz ministerstwem aprowizaeyi w sprawie 

j rozdziału towarów. W szczególności pozięto po- 
| stanowienia, zmierzające do zapobieżenia speku- 
lacyi. Część towarów otrzyma rząd dla własnych 
potrzeb, na drugiem miejscu będą uwzględniane 
kooperatywy spożywcze tudzież kooperatywy ku­
pieckie, reszta zaś będzie oddana do sprzedaży 
z wolnej ręki.

8o i s h  i  M a ń  t ó i i i i l w  l i a i t i i i ł
Otrzymujemy następujący komunikat: Sejm 

Rpt. polskiej wysłał cfo Galicyi komisyę dla ba­
dania okrucieństw, pastwienia się i wszelkich 
nadużyć popełnianych przez *ukr. władze woj­
skowe i cywilne, jakoteż przez luźne bandy o- 
pryszków. Komisya wzywa więc wszystkich Po­
laków, ażeby zgłaszali do starostw, sądóxv i do 
polskich organftacyj narodowych wszystkie wy­
padki zbrodni i nadużyć, których byli świad­
kami. Chodzi o ustalenie ścisłych danych, któr 
rych prawdziwość zgłaszający się gotowi stwier­
dzić przysięgą. Komisya zwraca uwagę rodaków 7 
że obowiązkiem każdego Polaka, który był 
świadkiem zbrodni lub krzywdy, jest zgłoszenie 
u władz polskich znanego sobie wypadku i że 
przemilczenie zbrodni znanych dla oszczędzenia 
sobie kłopotu jest postępowaniem nieobywatel- 
skiem.

3  chwili.
„SYMPATYCZNI GOŚCIE'*.

Do naszego miasta zawitali dawno zapowia­
dani i oczekiwani przez dyplomatów wszechpol­
skich wysłannicy Rosy i Kołczaka w osobach sła­
wnego „obrońcy" Chełmszczyzny i Rusi pry kar-- 
packiej, archirej Antoniusz, Eułogiusz, i biskup 
Nikodem.

Jak w „kołach politycznych" twierdzą, odby­
wają się już w red. „Słowa polskiego“ ważne 
narady w sprawie sojuszu z tą Rosyą „jutrzej­
szą" i przynależności Chełmszczyzny i Galicyi 
wschodniej.

Wtajemniczeń; głoszą, że nar. deniokracya, 
wierna swemu programowi i jak zawsze konsek­
wentna, nie zmieniła swego stanowiska z roku 
1915, aby zato tem silniej związać z Polską tak 
potężnego i sympatycznego sojusznika.

„Romantyczni" obrońcy Lwowa, jak dawni po­
wstańcy z 1863 r., nie mogą być wytyczną dla 
dzisiejszej realnej polityki polskiej. x.

Popierajcie Pol. Pożyczkę Państw.!

Misya polska do Kołczaka?

K i n i z a t r  „ M a r s u " ,  @ 1 .  M h a d z m i c i t l  5 . 13 d o  p o n ie d z i a łk u  fi. 16 c z e r r o c a  6 r .
i i  ■  C z ę ś ć  i n > ć i a  1m w w .11

RODYA MIŁOŚCI
Olbrzymi fan tastyczny  dramat es 4-eeh  aktach,
W głównej roli jako sHomunkułusa najznakomitszy aktor współczesny

O l a f  F ó m 8B6, ■ V-ta „H om urkulusa ukaże się w w torek, 
dnia 17-§e cze rw ca  b. r.
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I Już nadeszły  oczekiw ane m atery a ły  letnie 
z zag ran icy  w olbrzym im  w yborze do firmy

H iT O M E f lP  U f l E R Y
Lwów, u lica H alicka 10. 538—3

Ceny o połow ę n iższe jak przedtem .J /o w in y
Lwów, 15 czerwca.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:
W niedzielę, 15 bm. o 3 popoł. „Małżeństwo Loli", 

komedya w 3 aktach H. Zbierzchowskiego.
W niedzielę, 15 bm. o 6 30 wieczorem „Lyzistrata", 

operetka w 3 aktach Lincke’go.
W poniedziałek, 16 bm. o 6 30 wiecz. „Horsztyński* 

dramat w 8 obrazach J. Słowackiego.

REPERTUAR TEATRU WODEWILOWEGO :
W niedzielę, 15 bm. o 4 popoł. „Wesoły karawa- 

niarz”, wodewil, część solowa, „Worow łapownik", wo­
dewil.

W niedzielę, 15 bm. o godzinie 730 wiecz. „Andzia8 
operetka, „Filiżanka herbaty", komedya, „Dziesięć cór 
na wydaniuoperetka w 1 akcie.

„CZWÓRKA*. ZESPÓŁ ART. WARSZ. (Rejtana 4,
Dziś i codziennie nowy program. Pierwszą część 

wypełniają nowe numery solowe; w części drugiej sen- 
zacyjna rewie ta satyryczno-aktualna p. t. „Gwałtu, du­
chy we Lwowie!“, w której ■ bierze udział cały zespół: 
Anda Kitschman, Nina Nerval, Wacław Kałiciński, Marek 
Wintiheim, Seweryn Michałowski, Mąryan Tarłowski. 
Początek o godz 7 wieczorem

RUCH POCIĄGÓW OSOBOWYCH między Lwo­
wem i Stanisławowem został z dniem ,13 czerwca
br. otwarty.

GEN. ŻELIGOWSKI W CZERNIOWCACH. W 
Czerniowcach bawi od dwóch tygodni dywizya gen. 
Żeligowskiego z Odessy, licząca prz»eszło 11 tysięcy 
doborowego żołnierza. Dywizya posiada własny park 
artyleryjski i aeroplany.

Z POLSKIEGO KOMITETU DZIECI NA WIEŚ. 
Posiedzenie Komitetu wykonawczego odbędzie się w 
poniedziałek 16 bm. o godz: 6 wieczorem w Li­
dze P. p„ Pańska 11.

Zebranie delegatów szkół średnich w sprawie 
organizacyi i wyekwipowania kolonii wakacyjnych 
szkół średnich odbędzie się w lokalu T. N. S. W( 
ul. Małeckiego 5, we środę 18 bm: o godzinie 3 
po południu.

Posiedzenie sekcyi odzieżowej Polskiego Kom. 
Dzieci na wieś odbędzie się we wtorek 17 bm. o 
godz. 6 wieczorem w Lidze Pp., Pańska 11.

NA ODBUDOWĘ WSI POLSKICH. Dziś, w nie­
dzielę odbędzie się ostatnie śniadanie w lokalu Żoł­
nierza polskiego przy ul. Kopernika. Piękny cel, bo 
dochód przeznaczony jest na odbudowę wsi polskich, 
zachęci niezawodnie publiczność do tłumnego udzia­
łu. Panie z- komitetu przygotowały wspaniale zasta­
wiony bufet, lody, chłodniki i t. d.

KONCERT DLA . MŁODZIEŻY I DZIECI odbę­
dzie sj,ę dziś w niedzielę w szkole św. Józefy, ul. 
Lelewela, staraniem Komitetu obywatelskiego Polek.' 
Na program złożą się: 1. Deklamaoya; 2. Taubert: 
„Pytanie dziecka", Moniuszko: „Dziadek i babka“ 
(p. Zofia Motał); 3. Chopin: „Fantaisie-Impromptu" 
Chopin: „Mazurek h-molł op. 33“ (p. Zofia Lissów- 
na); 4. Moniuszko: „O matko moja“, Moniuszko: 
„Matko już niema cię“ (p. Mieczysław Zudar̂  art. 
op.); 5. Noskowski: „Choinka w lesie“ (pp. Z. Da!: 
mar, Z. Motał i M. Zudar); 6. Noskowski: ^Jaskó­
łeczka" — „Bocian" — „Derkacz": — „Żuczek" — 
„Zajączek" (p. Zofia Dalmar); 7. Chopin: Polonez 
B-dur", Moszkowski: „Walc ' As-dur" (p. Z. Bier-» 
naćka); 8. Noskowski: „Maciuś", Maszyński: ,Pan 
Jezus i kwiaty" (p. Marya Kowalska); 9. Deklama­
cja (p. Janina Stolarska); 10. Noskowski: „W le- 
sie“, Noskowski: „Dobranoc" (p. Z. Dalmar i p. M„ 
Kowalska).

Początek dokładnie o godz. 5 wieczorem. Do­
chód przeznaczony na Ochronkę Piłsudskiego. Bi­
lety w cenie 4, 3 i 2 kor. do nabycia przy wej­
ściu.

WYJAŚNIENIE. Od adw. dra Deichesa otrzymu­
jemy następujące wyjaśnienie: Rumacya lokatorki Do-
minikowej nastąpiła, gdyż nie zapłaciła czynszu, do 
połowy zredukowanego, za 2 łata, choć pobierała

Z tych, co mordują biednych i dzieci.
JUK POWSTAJĄ U NAS MILIONERZY?
Przy uL Piekarskiej pod 1. 22 mieszka dostawca 

bydła dla wojska, właściciel trzech sklepów masar­
skich i restauracyi przy pi. Halickim, „królik rze- 
źników i masarzy", Józef Nowak.

W czasach tych niespokojnych postanowił on, jak 
człowiek „przemyślny" fortunę swą i tak już wiel­
ką pomnożyć, nie dbając o sposoby, gdyż sumieniem 
Judzie trzeźwi się nie zwykli powodówać.

Jako dostawca bydła zawarł Nowak z Komendą 
rzeźni wojskowej umowę, że ryczałtem będzie po­
bierał podrób wołowy po 10 koron, a wieprzowy po 
5 koron od sztuki. Wi miesiącu kwietniu i maju za­
kupił on podrobiu wołowego sztuk 1.488, zaś wie­
przowego sztuk 3.141, za które zapłacił 30.585 ko­
ron. Podrobię te sprzedawał rzeźnikom do dalszej 
rozsprzedaży po paskarskich cenach i tak: za nogi 
czyszczone 5 Kj, 1 kg. łoju z kiszek 18 K, 1 kg}, 
tłuszczu z kiszek 28 K, flak nieczyszezony 14 K, 
1 kg. flaków czyszczonych 3 K, kiszki wieprzowe

nieczyszczone od sztuki 5—6 K.
Fachowcy podają, że z jednej sztuki podrobiu 

uzyskuje się 2—4 kg. łoju, albo 2—3 kg. tłuszczu 
wieprzowego, oraz 5—8 kg. flaków czyszczonych.

Pan Sochaczewski, kierownik fabryki „Tlen" ze­
znał, że w przeciągu trzech tygodni nabył od No­
waka 321 kg. łoju i 1.708 kg. smalcu wytopionego 
z kiszek za kwotę 53.602 koron. 'Jelit wołowych 
i „cienkich" tak zw. „kiełbaśnice" Nowak nie sprze­
dawał, ale konserwował je dla własnej fabryki wę­
dlin.

Gdy tylko pobieżnie porównamy paskarski zysk 
w Stosunku do zapłaconej ceny, zrozumiemy, skąd 
powstają u nas fortuny, ale i znajdziemy źródło, 
skąd pochodzi tak szalona drożyzna, a z tem i nę­
dza mas.

Królika paskarzy władze bezpieczeństwa na ra­
zie unieszkodliwiły, zamykając go w aresztach przy 
ul. Batorego, gdzie już siedzi kolega jego po fachu 
i w paskarskich sprawkach, Kotowicz.

zasiłek wojskowy do maja 1919. Obecnie, uiściwszy 
powyższ ypług, objęła napo wrót swe dotychczasowe 
mieszkanie. l i i i®  iitó iii @ l i i

STREJK DRUKARZY BERLIŃSKICH. (Pat.) 
Czesko-słowackie Biuro prasowe" : „N. W. Jour­
nal" podaje z Berlina, że wczoraj wieczorem 
rozpoczął się strejk robotników drukarń berliń­
skich. Strejk ma pokład polityczny.

Są powody do przypuszczenia, że jest to po­
czątek powszechnego strejku, który przygoto­
wują niezawiśli na wypadek, gdyby układ po­
kojowy nie został podpisany.

ZGROMADZENIE KOLEJARZY, zwołane na dziś, 
godz. 9 rano, zapowiada się bardzo licznie, jako 
protest przeciwko bezmyślnemu i niesprawiedliwemu 
sonatowi kolej., który z narażeniem życia pełnił służ- 
rozdziałowi remuneracyi, przyznanych przez rząd per- 
bę podczas ostrzeliwania miasta i dworca kolejo­
wego.

NIE TAMOWAĆ KOMUNIK AC YI! Za wystawanie 
na chodnikach w ul. Legionów przy kawiarni „Aba- 
zia" i tamowanie komunikacyi zostali ukarani grzy­
wną po 10 K p. Bernard Meiberg, Jakób Spruny i 
Juda Koner.

TABAKA Z TROCIN. Chaim Schreiber r. Freid 
sprzedawał na pi. Zbożowym tabakę w rosyjskiem 
opakowaniu, wykonaną z trocin, zafarbowaną i za­
prawioną nieco amoniakiem. Cenę za paczkę tej „ma­
chorki" utaslił na 5 koron. Podczas rewizyi znale­
ziono przy nim ukryte 4 paczki tej tabaki oraz 298 
koron, z pochodzenia których nie umiał się wytłu­
maczyć, przeto został aresztowany.

KRONIKA SZPITALNA. Ostatnio przywieziono do 
szpitala powszechnego następujące osoby: Danyła Ba­
ranowskiego, liczącego lat 37, z Babuczyna pow. 
Złoczów, ranionego 23 ub. miesiąca ukraińską kulą 
karabinową w prawą nogę i Franciszka Ostrowskie­
go, liczącego lat 62, który podczas zbierania patro­
nów na dworcu „Podzamcze" został zraniony w gło­
wę przez „szybujący" wagon.

KRADZIEŻE KIESZONKOWE. Panu D. Deńkowi 
skradziono na pl. Krakowskim portfel, zawierający 
180 koron i legitymacje.

Panu Antoniemu Rzepeckiemu skradziono w ul. 
Ruskiej z ręki skórzaną teczkę wartości 40 K.

OSTATNIE PRZEDSTAWIENIE trzeciego progra­
mu „Czwórki", zespołu artystów warszawskich, od­
będzie się dziś. Program ten, o którego nadzwy- 
czajnem powodzeniu najlepiej świadczy stale wy- 
sprzedana sala „Casino de Paris", obejmuje, prócz 
najnowszych numeróŵ  solowych w świetnem wyko­
naniu całego zespołu,-rewietę aktualną p. t. „Gwałtu, 
duchy we Lwowie!" z Ańdą Kitschman, Niną Nerval, 
Kalicińskim, Windheimem, Michałowskim i Tarłow- 
skim w rolach głównych. Premiera programu czwar­
tego, na który się złożą numery solowe, duety i 
sketch, odbędzie się nieodwołalnie w poniedziałek 
16 b. m.

NA FUNDUSZ PRASOWY „DZIENNIKA LUDO­
WEGO":

Tow. Antoni Kecht 10 K. — Razem płożono 
dotychczas 89 K.

Dalsze datki na powyższy fundusz przyjmuje* 
admiiustracya .Dziennika Ludowego".

(Pat.) Gzesko-słowackie Biuro prasowe w te­
legramie z Berlina za „Vorwartzem“ podaje, że 
7 czarwca br. w Grudziądzu w Prusiech przed 
stojący na rynku pomnik cesarza Wilhelma za­
jechały automobile ze strzelcami gwardyi w peł- 
nem uzbrojeniu. Na czele jechał automobil z 
oficerami, którzy złożyli u stóp pomnika wień­
ce i kwiaty. Kapela wojskowa odegrała marsze 
wojskowe, poczem żołnierze przedefilowali przed 
pomnikiem. . .

N A D E S Ł A N E .
Za rubrykę tę redakcja nie odpowiada.

L e k a r z  c h o r ó b  d z i e c i  469—2
Dr.  N O R B E R T  M l I E H
w bieżącym sezonie letnim ordynuje w Rabce.

Adw oKat Dr. K. PECZENIK
prowadzi obecnie kancelaryę

w e  L w o w i e ,  u l .  S ł o w a c k i e g - o  5$

JT-ca.as j e s t  o t w a t a

Restauracja i  K a w ia rn ia
Włerzbowicza

B a  pisscsi P a iB fsta M M ra g ii
(PAŁAC SZTUKI)

Przyjmuje się zamówienia na bankiety i zebrania 
towarzyskie. W razie deszczu dwie sali do dyspo­

zycji dla publiczności.
K L o a a .O © 2 *t} 333.X3.52S3fI$:l.

Ceny umiarkowane. Wstęp wolny

Stow arz. gospodnio-szynkarsk ie : Lwów - m iasto
odbędzie się

IM L 1E  Z@KOmiSDZEilE;
dnia 24 czerwca br. o g. 3 pop

w tali Izby rękodzielniczej  przy Placu Strzeleckim 
Porządek dzienny:

1) Odczytanie protokołu;
2) Zamknięcie rachunków za rok 1918 i wniosek Komi- 

syi szkontr.;
3) Prowizoryum budżetowe na rok 1919;
4) Wybory na trzy lata: przełożonego, tegoż zastępcy, 

24 członków do Wydziału i 8 zastępców, 6 członków 
do Sądu polub, i 3 zastępców — na rok j eden:  
3 członków do Komisji szkontrującej, 4 delegatów 
na zgromadzeniu pomocników. 5) Wnioski członków.

UWAGA. Gdyby o godz. 3 nie było potrzebnego kom­
pletu/ odbędzie się walne zgromadzenie i w tej sa­
mej sali o godz. 4 popoł. tego samego dnia z po­
wyższym porządkiem dziennym przy każdvm kom­
plecie. — Nieczłonkom wstęp do sali wzbroniony. — 
Uczestnicy zgromadzenia mają mieć zapłacone 
wkładki po koniec roku 1918. — Przez pełnomocni­
ka zastąpić się nie można. 416—1
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Stryj pod inwazyą ukraińską.
B unt i  ra b o w a n ie  sKlepów  żydowsKich p rzez  Petlu row ców . - P rzym usow a w y­
m ia n a  K oron n a  K arbow ańce, - P a rty a  nasza  wobec inw azyi. - B oh atersk ie  
stanow isK o K olejarzy . - P odz ięk o w an ie  i u z n a n ie  d la  c a łe j lu dności polsK iej 

S try ja . - Do p racy  n a d  b u d o w ą  w o ln e j PolsKi Ludow ej!
(Dokończenie).

Jak stę zachowywały wojska zaWeprzaóskie'?
Dla ilustraeyi — przykład. Z początkiem stycz­

nia wracały z frontu, objęte pożogą buntu. Przy­
bycie ich do Stryja przysporzyło tutejszym wła­
dzom ukraińskgn niemało kłopotów. Rozbrajały 
oficerów, rabując sklepy żydowskie

„Kadbowańce11.
Płacono mmi obficie i rozrzucano je dokoła. 

Cóż z tego, kiedy nie chciano ich przyjmować. 
Nie miały zaufania ni u kupców, ni u chłopów. — 
Trzeba było dopiero karami zmuszać ludność do 
przyjmowania karbowańców. A skutek nastąpił 
taki, że 70 procent sklepów zamknęli właściciele, 
ludność zaś wiejska nie wynosiło na targi miej- 
Irie niczego, nie pragnąc wzamian za swe artykuły 
otrzymywać pieniędzy ukraińskich. I to jest naj­
lepszym dowodem nieufności mas do Zachodniej 
Ukrainy. W pozostanie jej nikt nie wierzył, nawet 
sami Ukraińcy...

W ostatnich tygodniach łapano łudzi po u- 
licaeh, rewidowano ich portfele i, znalazłszy ko­
rony, dawano karbowańce, konfiskując walutę ko­
ronową. Wpadano także do sklepów, przeszuki­
wano kasy i siłą wymieniano korony na karbo­
wańce. Na tej zamianie niektórzy Ukraińcy po­
robił! majątki.

Partya nasza a hrwazya. .
Podczas inwazyi ukraińskiej przebyliśmy cię­

żką próbę, przebyli zwycięsko. Szeregi nasze o- 
stały się całe, nienaruszone, spoistrze dziś, niż 
kiedykolwiek. Pozyskaliśmy do pracy nowych lu­
dzi.

Ponad wszystko górowała w czas inwazyjny 
organizacya. kolejarzy. Wzorowa karność, żoł­
nierski posłuch we wszystkiem — mimo tajnej 
irojbotyi i represyi — cechowały pracowników ko­
lejowych. Byli w kontakcie z Polonią.

Klęska inwazyi dotknęła ich srodze. Wyzbyli

się, o ile który miał, swych oszczędności, za­
dłużyli, 'wysprzedali ze wszystkiego, ratu jąc się 
przed głodową śmiercią, gdyż pożyczki, udzie­
lane przez komitet, pokrywały drobną tylko część 
koniecznych wydatków. Ten — odsądzany <?d 
czci i nazwy Polaka — ,motłoch“ kolejowy u- 
dowodnił w ciągu pobytu Ukraińców, swój* pa- 
tryotyzm, którym górował nad1 innym*, i zasłużył 
sobie na pomoc Polski. Toteż mowa posła Adama 
w Sejmie, wychwalająca tylko urzędników w 
Galicyi wschodniej, jako wzór patryotyzmu, i li­
chwa lenie im wyższych subwencyi,

wywołała w  Stryju słusznie rozgoryczenie.
W imię słuszności i sprawiedliwość* urzędnicy 
stryjscy — świadkowie zachowania się funkicyo- 
naryi|szy i robotników — winni zaprotestować 
przeciw wywyższaniu tylko urzędników. .

Co do odszkodowania za okres inwazyjny, — 
związek kolejarzy domaga się stosownej miary.
Nie obeszło się bez aresztowania wpośród ko­

lejarzy.
Oprócz wywiezionych —- o których wspomnie­

liśmy w poprzednich numerach — uwięziono ko­
lejarzy: to w,. Gocka, Czornego, Schoefera, Dro­
zda, Ozgę, Waltera, Rutę, Niwińskiego i wielu in­
nych — wszystkich za pracę w tajnej organizacyi.

Dlatego też, imieniem naszej party!, przyjmij­
cie wszyscy towarzysze stryjscy, którzyście nie 
ulegli w walce z sołdateską ukraińską i praco- 
-wali w podziemnych organizaeyaeh, mimo grożą­
cej zato szubienicy i więzień, podziękowanie. —• 
Niechaj nagrodą wam będzie zadowolenie ze speł­
nionego obowiązku i uznanie, którem się cieszy­
cie. Cześć.!

Do dziś kolejarze nasi pracują w instytucjach, 
założonych w okresie rządów Ukrainy. I nietylko 
naszym towarzyszom-kolejarzom należy się uzna­
nie. Także i urzędnikom. Całej ludności polskiej

w Stryju. Cierpieli wszyscy, a im biedniejszy, tent 
więcej ucierpiał.

Dziś do organizacyi, do pracy nad budową 
wolnej Polski Ludowej! A. S.

Idres Hady Białoruskie!.
Wileńska Rada Białoruska, wybrana przez 

przedstawicieli ludności na konferencyi 25—27 
grudnia 1918 roku, zwróciła się do Naczelnika 
Państwa za jego bytności w Wilnie z memorya- 
łem, v/ którym między in. czytamy: Wybiła te­
raz nowa godżina, otworzyła się nowa stronica 
historyi białoruskiego odrodzenia. Do Wilna i in­
nych ziem Białorusi przyszły i idą jeszcze woj­
ska polskie, które w imieniu Waszej miłości gło­
szą wolność i prawo dla wszystkich społeczno­
ści ziemi Białoruskiej Litwy.

Wileńska Rada Białoruska chce wierzyć, że 
ta deklaracya wolności dla wszystkich będzie 
wprowadzona w życie i że naród białoruski, znę­
kany uciskiem: niemieckim i bolszewickim!, ode­
tchnie i uzyska wolność odbudowania swej ojco­
wizny niezależnej i niepodzielnej.

Wileńska Rada Białoruska ma nadzieję, że Wa­
sza Miłość - pomoże 'zjednoczyć całą Białoruś i 
odbudować ją jako państwo niezależne, sąsiadu­
jące i zaprzyjaźnione z Polską, która lepiej niż j 
inne narody wie, jak ciężko żyć w niewjolil i być 
podzielonymi na części.

Co się dzieje w Piotrogrodzie ?
" Z Helsingforsu donoszą do „Timesa“ : Zbli­

żający się do schyłku pobyt bolszewików w Pio- 
trogrodżie zaznacza się ciągłemi strajkami. Za­
kłady Putiłowisklie i $nne febryki otoczone są przez 
silne oddziały czerwonej gwardyi, złożone z chiń­
czyków. Przeciwko robotnikom opornym skiero­
wano kulomioty. Z niektórych biur rządowych’ 
pemonal pouciekał, obawiając się prześladowania 
widocznie w razie zdobycia Piotrogrodu przez 
generała Judenicza. W elektrowni, gazowni, i w 
zakładach tramwajowych robotnicy zorganizo­
wali służbę bezpieczeństwa, aby nie dopuścić do 
zniszczenia maszyn przez bolszewików w chwili, 
gdy wojsko bolszewickie będzie musiało się wy­
cofać z miasta.

•• v rr-. * ■ mm

3  fecrtru.
HORSZTYŃSKI ~  SŁOWACKIEGO.

Co można napisać dziś o Horsztyńskim, gdy 
pisano już o nim tak wiele i tyle razy? Chyba 
dla tych, których życie zbyt wartko wśród pra­
cy i zajęć płynie, którzy za mało czasu mają, 
by grzebać w literaturze, można dać parę zdań 
dia obznajomienia ich z treścią dramatu i parę 
komentarzy koniecznych jako akt kurtoazyi w 
obce poety.

Akcya dramatu rozgrywa się między trzema 
właściwie osobami. Bohaterem jest Szczęsny, syn 
hetmana Kossakowskiego, człowieka olbrzymiej 
ambieyi i nieposkromionej żądzy panowania. 
Hetman ma konszachty z Rosyą, dowodem tego 
papiery będące w posiadaniu starego szlachcica 
Holsztyńskiego. Horsztyński chwycił je przy 
zdobyciu obozu moskiewskiego i trzyma jako 
skarb, bo między nim a hetmanem są porachun­
ki, wielkie porachunki, o jedno małe serce ko­
biety, co żoną była hetmana. Są to dawne dzie­
je — dziś Kossakowski jest wdowcem, a Hor­
sztyński żonaty od lat, z młodą, dobrą i piękną 
Salomeą, której krasa jednak na zawsze znikła 
mu ‘ż przed oczu, gromnicami wypalonych przez 
Moskali. Żyje teraz cicho, spokojnie, w swej wio­
sce, pod opieką młodej żony, przyjmując odwie­
dziny księdza kapucyna, czytającego mu głośno 
i młodego sąsiada Szczęsnego Kossakowskiego.

Jest to czas, kiedy stary hetman rozpoczyna 
więlką grę, organizuje akcyę, w której trzeba 
wytężyć wszystkie siły. Trzeba wmówić w naród,

że się jest szczerym patryotą, uczciwym, wier­
nym synem ojczyzny. A tymczasem papiery bę­
dące w posiadaniu Horsztyńskiego zbyt jasno 
zdradzają, że jaśnie pan hetman jest sprzeda­
wczykiem, zdrajcą i to mu mąci spokój. Postana­
wia zdobyć papiery za wszelką cenę i wówczas 
w cichym dworku starego szlachcica rozgrywa 
się scena między nim a Kossakowskim. Ten o- 
statni nie uzyskawszy ' ‘nic odchodzi ciskając 
swemu wrogowi w twarz groźbę wywłaszczenia 
z ojcowizny, żebraczej doli i szatańskie pocie­
szenie „Twojej żonie mój syn da pieniądze!"

Horsztyński zostaje ogłuszony, oszołomiony 
tein, co mu nigdy na myśl nie przyszło. Posta­
nawia sobie odebrać życie, odejść cicho, spokoj­
nie, aby jego najdroższa Sally mogła z swym 
ukochanym być szczęśliwą. Jest wieczór — z 
dworu słychać głos przepiórki, gdzieś w ścianie 
świerka świerszcz, wracający z pola żniwiarze 
nucą pieśń wieczorną. Horsztyński żegna swą 
wieś, żegna swe życie. — Widzisz Sały, — mó­
wi do żony pomagającej mu pas odwinąć, — 
rano pomagałaś mi tak samo, tylko że ja, zbli­
żałem się do ciebie, a teraz się oddalam, — pas 

| został ci w ręce, a mąż się odwinął — i na 
wieki, — dodaje cicho. — Mężu, — szepce ko­
bieta. — Ty chory jesteś, (czuwać dę ; z y 
Tobie. >

— Sally, Sally, czyś fy zapomnia — mc - i 
Horsztyński, że jeszcze niedawno sypiałem 
rosie pod moim koniem. Co to za kor był 
Czasem nogą mnie dotknął ale ten koń 1 ko 
pytach miał czucie, nie rozdarł nigdy pierh tu o

ich nawet przez sen!
Scena ta jest przecudną, a jak ją zagrał Żela­

zowski wyrazić wprost trudno. Jego Horsztyński 
jest rozpaczliwie tragicznym przez spokój i nie­
porównaną naturalność gry. Żadnego patosu, 
żadnych sztucznych środków nic coby fałszywą 
nutą zadrgało. Tak straszliwie smutną była po­
stać Horsztyńskiego, jak bajeczną Żelazowskiego 
gra. Gdyby w zakres krytyki wchodziła wdzię­
czność dla artysty, to tę wdzięczność najser­
deczniejszą należałoby wyrazić Żelazowskiemu 
za jego ostatnią kreacyę,

Horsztyński przed śmiercią dokonuje aktu 
zemsty, na tym co go mienia, spokoju i życia 
pozbawił. Wysyła do polskiego dowódcy papiery 
zdradzające właściwą rolę Kossakowskiego. Stary 
hetman rozpoczął już swe dzieło i pragnie, tylko, 
aby jego syn Szczęsny stanął na czele wojsk. 
Ale Szczęsny nie* decyduje się, jest człowiekiem 
żyjącym bez linii wytycznej, szlachetnym ryce­
rzem niemowcy. Kocha kraj, kocha ojca, widzi 
fałszywą rolę starego hetmana, cierpi wskutek 
tego, ale nie czyni nic, — nie przechyla się na 
żadną stronę. Nie spieszy na pomoc ojcu do Wil­
na, gdzie rozgrywają się ważne wypadki i gdzie 
tłum rozwścieklony jawaą zdradą, którą obja- 
V’ nadesłane przez Horsztyńskiego papiery, 

w-?sza Jarego hetmana.
Ja nie zabiłem ojca mego, — mówi 

Szczęsny z rozpaczą, — ale gdybym był wczas 
::hał tam z ludźmi, mój ojciec byłby żył. 

k  ja nie zabiłem mego ojca.
■■-.ezęsny jest właściwym bohaterem dramatu.
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Biuro porady prawnej dla żołnierzy i ich dzieci.
M*. 182______________________  „DZIENNIK LUDOWY.1*

Niedawno utworzony we Lwowie oddział 
^  Polskiego Białego Krzyża rozwinął w krótkim 

czasie bardzo ożywioną działalność na wszystkich 
polach opieki społecznej i filantropijnej nad żoł­
nierzami polskimi, ofiarami wojny tudzież ich 
rodzinami.

Szczególną troską lwowskiego Zarządu Okrę­
gowego było roztoczenie opieki nad sferą in te re ­
sów  p raw n y ch  żo łn ie rzy  i ich  rodz in , Przyby- 
wający na froncie żołnierz oderwany jest w zu­
pełności od swoich cywilnych zajęć, obowiązki 
służbowTe nie pozwalają mu zajmować się swo- 
jemi sprawami majątkowemi z dostateczną gor­
liwością co niejednokrotnie wywierać musi bar­
dzo ujemne skutki dla przyszłości jego i rodziny. 
Koniecznem zatem okazało się stworzenie insty- 
tucyi, któraby we wszelkich sprawach prawnych 
służyła radą i pomocą rodzinie żołnierza, z dru- 
giej zaś strony przez udzielanie fachowej porady 
prawnej ułatwiała samemu żołnierzowi regulo­
wanie swych spraw majątkowych i prawnych.

Wszystkim tym potrzebom uczynić ma za- 
e dość zorganizowane przed około sześciu tygo­
dniami przez Polski Biały Krzyż biu ro  p o rady  
praronej. Biuro to, do którego powstania dał 
micyatywę Dr. Roman Stupnicki podjęło swe

czynności 1 maja 1919.
W lokalu biura w godzinach urzędowych 

zasięgać mogą żołnierze polscy i ich rodziny in- 
formacyi we wszelkiah sprawach dotyczących 
ich służby wojskowej obrony interesów prawnych, 
w sprawach zasiłkowych, zapomogowych, pro­
cesowych, rumacyjnych itd.

Działalność biura już w pierwszym miesiącu 
była bardzo ożywiona. W ciągu maja 1919 ko­
rzystało z bezpłatnej porady 364 osób . Agendy 
biura wzrastają z dniem każdym a celem u- 
przystąpnienia jego działalności jak najszerszym 
masom utworzony został w tygodniku wojsko­
wym p t.: „Placówka" osobny dział „P oradn ik  
Ż o łn ierza  po lsk ieg o * , W którym udzielane będą 
porady tym wszystkim, którzy nie są w mo­
żności osobiście w biurze się jawić.

Wskazanem jest ażeby żołnierze polscy i ich 
rodziny korzystały w jak najszerszej mierze 
z biura porady Białego Krzyża i w ten sposób 
chociaż w części łagodziły niekorzystne skutki 
służby wojskowej.

Lokal Biura znajduje się przy ul. Akademi­
ckiej 3, II. piętro. Godziny urzędowe codziennie 
z wyjątkiem niedziel i świąt od 3—5 popołu­
dniu.

*

i

20 milj. na pomoc dla dzieci.
Ministerstwo Zdrowia i Skarbu powiadomio­

ne zostało przez Marszałka Sejmu o przyznaniu 
nadzwyczajnego kredytu w sumie 20,3,00.000 mk. 
do dyspozycyi Ministerstwa Zdrowia publicznego 
na pomoc dla dzieci. Fundusz ten przeznaczony 
został dla Centralnego Komitetu Pomocy dla 
Dzieci w Warszawie celem umożliwienia mu 
zorganizowania doraźnej a szybkiej akcyi żywie­
nia dzieci.

W ten sposób Centralny Komitet, powstały 
dla rozdziału pomiędzy dzieci żywności z daru 
Ameryki, utrwala swoją egzystencyę i bedzie 
mógł rozszerzyć ramy swej działalności. Ame­
ryka jak wiadomo, przeznaczyła na ten cel 
2,400.000 dolarów t. j. 34,200.000 mk. w postaci 
środków odżywczych, oprócz ubrań, środków le­
czniczych i mydła.

Sam dramat na nieszczęście zdefektowany w 
istniejącej całości, jest niedokończony. Zakoń­
czenie sceniczne przeprowadzone^ samowolnie, 
tak jak i tytuł „Horsztyński*, nadany prżez wy­
dawcę dziełu odnalezionemu w papierach po 
śmierci Słowackiego. Dlatego o postaci Szczęsne­
go i jego charakterze trudno, a nawet niewła­
ściwie, wypowiadać swoje zadanie. Niemożna 
odgadnąć, jakiem światłem rozświetlił by mu 
duszę, jaką iskrę rozżarzył by w sercu tego bo­
hatera poeta, gdyby mu danem było dokończyć 
dzieła.

Szczęsnego grał pan Bóhlke artystycznie, — 
widać, że tę rolę głęboko przemyślał i przestu- 
dyował. P. Chmieliński był nieporównanym ja­
ko hetman, tak w masce, geście jak i słowie. 
Pomniejsze role męskie wykonane były niena­
gannie, a niektóre nawet doskonałe, np. Szobert 
Kliszewski, Głowacki. Przedstawienie możnaby 
zaliczyć do prawdziwie wyjątkowych, gdyby nie 
panie, z których żadna nie stanęła na równi **z 
znakomitym męskim enseinblem. Stosunkowo 
najmniej nagrzeszyła p. Borkowska, najwięcej p. 
Bogosz Pieńkowska, która na domiar lichej gry 
stworzyła zewnętrznie postać nie ui óczej wiejskiej 
Maryny ale raczej jakiejś świętej z przydrożnej 
kapliczki. Honor niewieści jak mogła ratowała 
mała Kocourkówna świetna w roli Michasia.

J a n in a  Z a w a d zk a .

l i c h a ł y  m a s z y n i s tó w  k o le j ,  w e  b ro o w ie
w sprawie usunięcia zawiadowcy parowozów w Ra­

wie, p. Gala.
Lwów, 15 czerwca.

Maszyniści kolejowi, zebrani na zgromadzeniu, 
dnia 14 czerwca br. we Lwowie, do głębi oburzeni 
postępowaniem zawiadowcy parowozów w Rawie, 
p. Gala,  wobec maszynisty p. Eker t a ,  którego 
W sprawie pozasłużbowej ciężko a niewinnie skrzyw­
dził, a nawet o utratę zdrowia i kalectwo przypra­
wił, wyrażają publicznie i jednogłośnie panu Galowi 
swoją najgłębszą pogardę, a równocześnie żywe u- 
bolewanie i cześć p. Ebertowi i kolegom z Rawy 
za to, że niezłomnie! stali na straży wolności oso­
bistej człowieka i solidarności koleżeńskiej.

Dalej zebrani maszyniści wyrażają zdziwienie, że 
Dyrekcya lwowska — mimo wyraźnego życzenia ge­
nerała Hallera, wyrażonego w tym kierunku — do 
dziś sprawy Gala nie załatwiła i nie odwołała go 
z zajmowanego stanowiska, aczkolwiek konkurs na 
tę posadę oddawna już jest rozpisany.

Wkońcu, zważywszy, że sprawa Gala, poza ma­
szynistami, obchodzi wszystkich, bez wyjątku, kole­
jarzy, zebrani uchwalają wezwać zarząd sekcyi ma­
szynistów, aby jej nie przeoczył i ewentualnie przed­
stawił Zarządowi Koła, względnie Związkowi kole­
jarzy w Warszawie w celu usunięcia Gala z dotych­
czasowej posady.

żebrania.
TOWARZYSTWO HISTORYCZNE. JMa posiedze­

niu Tow. w auli Uniwersytetu 31 maja odbył się 
odczyt: „O aktach wojskowych austryaekieh we Lwo­
wie (1772—1865)“, znajdujących się w Zarządzie ar­
chiwalnym Dow. armii gen. Iwaszkiewicza.

Dr. Czesław Nanke mówił o aktach XVIII. w., 
mianowicie o aktach generalnej komendy we Lwo­
wie, które rozpoczynają |się od r. 1778 i z pewną 
luką ciągną się do czasów najnowszych. Z aktów 
dawniejszych są tylko ułamkowe spisy (r. 1772 do 
1774). Księgi i indeksy zaczynają się ód r. 1774. 
Akta te, o ile dotyczą końca XVIII. i początku 
XIX. wieku, zawierają przeważnie drobne sprawy 
administracyjne personalne, odnoszą się do rozmie­
szczania oddziałów w Galicyi fortec i budynków woj­
skowych. Politycznego materyału brak prawie1 zu­
pełnie, gdyż rząd austr. przeprowadzał kilkakrotny 
szkart aktów i odsyłał ważniejsze z nich do archi­
wum wojennego w Wiedniu. Większy interes dla 
historyka przedstawiają natomiast akta późniejsze, o 
których mówił radca J. Białynia Chołodeeki. Prze-

glądnięto akta od r. 1830—1865. Zawierają one obolf 
szczegółów, odnoszących się do politycznych, spo­
łecznych, ekonomicznych, komunikacyjnych stosunków 
Galicji, niemniej obok szczegółów personalnych, spad­
kowych i t. d., dotyczących licznych rodzin, trzy 
potężne zbiory aktów, odnoszące się do procesów 
politycznych cywilnej i wojskowej ludności, zwłasz­
cza do procesów uczestników spisku 10 p. p. im. 
Mazzuchelli i do procesów, wdrożonych na skutek! 
stanu1 oblężenia po powstaniu węgierskiem r. 1849 
i po powstaniu styczniowem r. 1863. W tych zbio­
rach znajdą badacze bardzo obfity i ważny materyał 
do dziejów współczesnej epoki.

Następnie p. dr. Polaczkówna Helena przedsta­
wiła referat z powodu ukazania się wydawnictwa Me­
tryki ks. Mazowieckiego 1417—1429, który ogłoszo­
ny będzie w jednem z czasopism lwowskich, a w 
którem wyraża konkretne postulaty naukowej prak­
tyki wydawniczej.

W; dyskusyi zabierali głos przewodniczący dr. 
L. Finkel, dr. E. Bąrwiński, dr. T. E. Modelski, 
Z. Luba Radzimiński, rektor Syfoczyński, dr. Za- 
rewicz i wszyscy prelegenci.

7

3 ?  spodu.
KONCERT MUZYKI WOJSKOWEJ I MATCH 

FOOTBALOWY pod protektoratem generała Iwasz­
kiewicza na dochód „Lotniska Polskiego" odbędą się 
bez względu na pogodę dziś, w niedzielę (koncert 
o 4-tej po poł., match o 5-tej) na boisku ,,Pogoni",( 
za rogatką stryjską. Do zawodów staną sami gracze 
wojskowi, którzy nie'powinni zapominać, że grze 
ich przyglądać się będzie po raz pierwszy we1 Lwo­
wie protektor matchu, generał Iwaszkiewicz; spo­
dziewamy się więc ujrzeć grę elegancką i piękną. 
Cel zaś koncertu i matchu jest tak szlachetny, iż 
niezawodnie tłumy naszej publiczności pospieszą na 
boisko „Pogoni". Skład drużyn będzie podany na 
programach, które będą do nabycia przy kasie. Match 
odbędzie się bez względu na pogodę; gracze1 zechcą 
się zjawić o 4-tej po poł. — początek matchu musi 
być punktualny.

Tiomunikaty.
RADA ROBOTNICZA n i e odbędzie dziś posie- • 

dzenia, ponieważ zwołano liczne zgromadzenia za­
wodowe.

WIEC OGÓLNY PRACOWNIKÓW KOLEJOWYCH 
odbędzie się w niedzielę dnia 15 czerwca 1919 o 
godzinie 9 rano w sali Sokoła II. przy ul. Szep­
tyckich 76.

Porządek dzienny:
I. Sprawa niesprawiedliwego rozdziału remune- 

racyi 150.000 K.
II. Sprawa aprowizaeyi.
III. Wnioski i interpelacye.
WALNE ZGROMADZENIE. Związek pracownic 

„Dźwignia" urządza w niedzielę 15 b. m. o godz.
5- tej po poł. Walne Zgromadzenie, na które wszyst­
kich członków i osoby interesujące się zawodowe- 
mi korporacyami zaprasza. W razie niekompletu człon­
ków rozpocznie się Walne Zgromadzenie o godz.
6- tej bez względu na ilość członków. Osobnych za­
proszeń się. nie wysyła.

ZGROMADZENIE CZŁONKÓW STÓWARZ. „PRA­
CA" odbędzie się w niedzielę, 15 b. m. o godzinie 
4 popoł. Dozorcy, jawcie się jak najliczniej wraz z 
rodzinami.

ELEKTROMONTERZY zbiorą się w niedielę, dnia 
15 czerwca o godz. 11 prżed południem w Stów. 
Metalowców, ul. Ormiańska 31.

PRENUMERATĘ na „Dziennik Ludowy" u- 
iszczać można codziennie' w Sekretaryaeie Koła ko­
lejarzy, ul. Gródecka 1. 69 u sekretarza Józefa Bu- 
dzickiego między godziną 4-tą a 6-tą po południu.

tC H im E R il"  od środy, dnia 11 do poniedziałku 16 czerwca br. Arcydzieło franc. wytwórni ,,Eclaśrf' 
—  -  -  — — $ (§ tra g e d y a  psiej n iedo li w  3 częściach

P rzych o d y  A n to s ia  w  M o s k w ie

l l IP Ł K U  00 srooy, oma i i  ao pumtsuaawu

Pamiętnik psa
_ — - - - — -- . ... ... ak — - - 1    — m w Ml

Nad 
t o :

Jako uzupełnienie programu lacfco&oi. f t r a j a o w s K i * . Doskonała humoreska w 2 aktach.
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Senzacya! T rupa liliputów  jako fenom enalni gim nastycy,
ekwilibryści i komicy. Lola Patron i, hum orystka z W ar- ™W niedz;

ssawy, B ro thers Mack, ameryk. żonglerzy. Odrobłński 
Od 16 8261*0768 co d z ien n ie  O godz. * 7 * 3 0  “ " z nowym repertuarem. — Little Bill i t. d.

5 vięta 2 przedstawienia 
>0. Bilety wcześniej do 

naby ... .»■ składzie papieru 
S. Gabriela, uiica Legionów i. 3. -

C8853ESBY weneryczne, skórne, zastarzałe — 
leczy a p e c y a l i a t a  <ćLxr. 

łą-SMOCHESE, ia.li.OM, W a ł o w a  1. 1 1
Wstrzykiwanie preparatu Neo Salvarsanu tylko przed­
południem. 378

gttjJB? FTffP Ftt* kauczukowe i metalowe wy- 
* E^ac.ffl<4a^mlSeL konuje po najtańszych cenach

Maks Glaserman
| f f n h v  wiadomość o Maryi Horifi z Czarmuszo- 

t y  U J wic raczy łask. donieść Heni Charmetz, Lwów,
ul. Szpitalna i. 21. 408-4

Brzuehofdcs „Willa Nasza14 ma mieszkania 
z umeblowaniem do wynajęcia.

Parma z kilkuletnią praktyką biurową ze znajomo­
ścią bucha!tervi, ź wyrobionem pismem rę- 

cznem przyjmie posadę. Łaskawe zgłoszenia do Admi 
-nistracyi „Dziennika Ludowego6' pod „Pilna11

Brzuchowlce „Wiila Nasza14 z pięknym parkiem 
do sprzedania. 399—2

R f lW P fy  nowe i używane, jakoteż składowe do tych, 
i i u W G i j  że w wielkim wyborze po cenach przy­
stępnych poleca Jakób Rosemann, Lwów, ul. Akademicka 
1. 26. Przyjmuje rowery do naprawy. 536—10

M s s tr?  w nabijan,u Skórek w pierwszej lwowskiej 
1 8 8 1 0 1 1  i. fabryce ochraniaczy, Jagiellońska 16. 415-2

Z aw iadam iam
iż otworzyłem na nowo przy ul. Sykstuskiej 18

Hlsgazyis krawiecki
po znacznem rozszerzeniu warsztatu i zaopatrzeniu 
w bogaty wybór materyałów najlepszej jakości.

Nasiona warzywne
w yborow ej jakości sprzedaje

Lambert i Krzysiak
ni. Podleasfeteae I. ?. 24310

Lokal w śródmieściu na pracownię in­
troligatorską w par­

terze, obszerny, jasny z światłem elektrycznem i ga­
zo we ni potrzebny zaraz. Zgłoszenia do administracyi 
„Dziennika Ludowego" pod „Zakład przemysłowy".

Podrobienia i naprawy
kład specyalnemi maszynami,

pończoch i skar­
petek jedyny Za- 

Kopernika 12 za bramą.
410-2

Rower w dobrym stanie
ul. Kołłątaja i. 5.

do sprzedania. Zieliński, 
412-3

za dobrem wynagrodzeniem potrzebna 
l \U v tl« I IV o  oei 1 ijpca. Zgłoszenia ul. Frydrychów 
1. 4, 1 p., od 3—4 popołudniu. 582—1

na Przepukiiny pępka, brzucha, pachwi- 
wanu&ŁlS ny itp. Opaski brzuszne na gumach dla 
kobiet przeciw rozmaitym dolegliwościom wewnętrznym, 
przy cierpieniach macicy, po przebytej opbracyi, prze­
ciw obwisłym brzuchom, oberwaniu się, latającej nerce 
itd. wykonuje i wysyła pocztą Fabryka rozmaitych ban­
daży M L. Polaczek w Samborze 29. 569

Poleca się nadal SalDfflBBII 
właściciel firmy S , BIllSSl 1 B«

Bifibel, współ-
KKfenker.

m r  n o w o ś c i  b ł h  f h H i
Suknie markizetowe, bluzki, szlafroki, matynki, poń­
czochy oraz bieliznę poleca najtaniej konf. damska
2 5 . Sy&stus&a 2,

Z a k ła d  d e n ty s ty e a n B - ie c i iB ic z a yZygmunta Pekeimanna
o t w a r t y

W ykonuje wszelkie roboty według najnow ­
szych systemów

I m ó r a , K a z t o l ir z i i s B s k a  i i ,  P a s a ż

Pożyczkę polską, marki, ruble, lei, karbo­
li wańce, hrywny, franki, 

złote i srebrne monety kupuję po kursie. Ul. Głęboka 
1. 21, I p., drzwi na lewo, między godz. 8 a 6. 417—1

Oleandry i bobki kupię. Zgłoszenia 
„Warszawa*, plac Smolki.

do kawiarni
414—2

K IH O  „ S f f l R Ó t '
STRYJU

Od dn ia  15-go do 19*ge czerw ca 1919
Pierwszy wojenny film polski w większym 

stylo i o szerszym zakroju

Li»6 m-W llno
Zdobycie Lid/. Gróda Jagiellońskiego, Obchód 
Trzeciego Maja w Poznaniu, powitanie Na- 
ezelnika Państwa Piłsudskiego i cały szereg 

innych interesujących obrazów.

D E N T Y ST O

Dr. Jakób Oraiński
pracHHmia dealysC -łediaiczaa. Halicka 21.

Przedsiębiorstwo handlowe poszukuje rutynowanego

z d ok ladaą  znalem aścią  backalferyl,
jako kierownika interesu. Reflektuje się na siłę młodą 
i energiczną. Oferty wraz z odpisami świadectw wnosić 
do Administracyi „Dziennika Lud.“ pod „Rutynowany".

R ozkład ja z d y  pociągów  kolejow ych.
Za Lwowa odchodzą:

6*35 przedpoł. osobowy do Przemyślan
7*45 „ „ „ Krakowa
8*10 „ * „ Bełżca*"” )
8*36 » » „ Stryja

u ^  Złoczowa
8‘50 - w „ Stanisławowa
9*̂ 9 » »' - n Janowa
1’15 popołud. pospiesza, do Warszawy wprost 
2*20 „ osobowy Brzucho wic
4*20
4*20
5*05
7*05
7*00
708
7*48
900

‘9-35
10*50

Gródka 
Jaworowa 
Krakowa *) 
Lublina-Warszaw 
Stryja 
Brzuch o wic 
Złoczowa 
Rawy ruskiej ”*) 
Krakowa **) 
Stanisławowa

6
a  U K I»S T R Itp iy

«  WYKONWiRB »  
drukarnia i wyrób Piiczęo

I P R I E D M i m a— LWÓW----
s y n s n i S K R

Tablice nagrobkowe metalowe dla (pole­
głych legionistów) po 

K. 30 wykonuje rytownik D. Weiss, lwów, Sykstuska 13,
>chy.p., róg Szajnochy.

Stampilie kauczukowe oraz metalowe 
wykonuje naj­

spieszniej i najtaniej fabryka stampil kauczukowych 
U. Weiss, Lwów, Sykstuska 13, I. piętro, róg Szajnochy.

Monogramy srebrne
konane po K. 15 poleca rytownik 0. Weiss, Lwów, Syk­
stuska 13, I. piętro, róg Szajnochy.

Tabliczki mosiężne
rytownik D. Weiss, Lwów, Sykstuska
Szajnochy.

na drzwi ręcznie gra wi­
rowane po K. 15 poleca

13, I. piętro, róg

Zapalniczki rJrr.Y^ii
. — poleca —

m i C H f l i  M I C H E L ,  L i n o m
ulica K azim ierzow ska I. 4 .

Da Lwowa przychodzę-.
6'00 przedpoł. osobowy x Krakowa
7 » „ „ Krakowa
7-00 
7-20 
7-25
7- 30
8- 45 

11-20 
12-40
4 20 popołud*.
5-00 
ó-06 
5-15
ó-55 . „
8-00 „
8-18 
900
9- 20

pospiesz.
osobow\r

,, Stanisławowa 
„ Rawy Ruskiej 

ze Stryja 
„ Złoczowa 
z Jaworowa 
„ Krakowa 
,, Janowa 
„ Rawy Ruskiej 

ze Stryja 
z Brzuchowic 

ze Złoczowra 
z Warszawy wprost 
„ Stanisławowa 
„ Brzuchowic *
„ Przemyślan 
„ Krakowa

UWAGA. *) Pociąg ten w każde wtorki i soboty ma 
d p t e S , . 1’ "  ' ki^  P « «  Krakdw wproś:
, Poc.I4g ten w każde wtorki i soboty ma do 

Kamicy 0fyźegie8tswa klasy przez Tarnów wprost dc

runku^Sokala^ te° ma ^°^odne połączenie w kie 

do'warsPzawv8 ^  Wpr0St przez Lub,in dc

o m  r« /k> B  i - 6—6

Kawę białą, herbatę, ciasta
codziennie świeże poleca

CUKIERNIA LEGIONOWA, Syfc
Ceny nadzwyczaj przystępne. — Usługa skrz

Tablice nagrobkami
wykonuje szybko i tanio

OIHKS GLRSERIL v
RYTOWNIK, Lwów, ulica Sykstu - *

Sekundaryusz szpitala powszechnego

B is  Z . O B O S S  ESC
ov - v orobach skórnych i wenerycznych od i —3 

Lwów, Rynek 41, I. p.

ń m y ś l i n i k 4

wszelkich systemów na- 
prawiadofcładnie,szy6fcg 

• : * i tanio

I m i i a  ra ite iib
F» S |BEK, Bourlarda L 2,

naoz. rad. i redaktor odpowiedzialny: JAN, STTTrywRE Vv A. Gokbnajoa w e Lwowie, Svkstuska 19.


